
Opłata uiszczona ryczałtem zgóryRok 41Nr.

Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzką" wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: I (Pomorze). IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica) III. (Wielkopolska i Siąsn, 
wraz z bezplatnemi dodatkami .Gospoda** i Osadnik", „Robotnik**. „Dobra Gospodyni” „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży**,

„Gość Świąteczny** i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 389 zł., miesięcznie 1,30 zł., 
przy wysyłce opaskowej pod poszczególny m adresem kwart 4,00 zł., w Wołnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki*, we Francji ..an* 
ków.. w Belgji 36 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk„ w Szwajcarii 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrii 8 szy* 

tingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwe cfi 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 doiar, w innych krajach równowartość 
1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójcie, najmniej 2 zł., tytko za gotówkę zgóry

Na czw artek, 18-go stycznia 1934 **•

Gzy dostaniemy sio pod panowanie „biesów”
Kto jest twórcą „elity” ? Car i Sławek, czy też Dostojewski i Lenin

Szyngalewszczyzna a elita B. B. W. R.
W komisji sejmowej rozpoczę­

ta się dyskusja nad zmianą konsty­
tucji względnie nad znanemi teza­
mi pułkownika Sławka i b. mini­
stra Cara, którzy zapowiedzieli 
zniesienie w Polsce równości oby­
wateli wobec prawa i zaprowadze­
nie uprzywilejowanej „elity44. Nie 
jest to pomysł nowy, bo prawie we 
wszystkich narodach pasożytowa­
ły niegdyś warstwy szlacheckie, 
obalone przeważnie we wieku ze­
szłym.

Bolszewizm wrócił znowu do 
utworzenia uprzywilejowanej war­
stwy we formie komunistycznej 
partji bolszewickiej, a Lenin wzo­
rowa! się na „proroku44 bolszewi- 
zmu, jakim według niedawno zmar­
łego bolszewickiego komisarza o- 
światy Łunaczarskiego, był sław­
ny pisarz rosyjski, a- przy lqxd epi­
leptyk, Dostojewski. Zdaniem Lu- 
naczarskiego, Dostojewski w po­
wieści „Biesy44, którą napisał w ro­
ku 1870 „wyczarował44 rewolucję 
bolszewicką.

Zaglądnijmy do tej książki no­
szącej tytuł „Biesy44 czyli „Djably“. 
Bohater powieści Szyngalew mó­
wi:

„Wszyscy twórcy  ̂społecznych 
systemów od najdawniejszych cza­
sów do chwili obecnej, byli marzy­
cielami i głupcami, którzy sami so­
bie przeczyli, nie rozumieli nauk 
przyrodniczych i nic nie wiedzieli 
o dziwnem zwierzęciu, które się 
nazvwa człowiekiem Platon, Ro- 
meau . . .  wszystko to dobre dla 
wróbli.

Od wolności do despotyzmu.
Ja  sam pomyliłem się co do wla 

snych danych i zakończenie mej 
pracy całkowicie przeczy począt­
kowemu założeniu. Przyjmując 
punkt wyjścia nieograniczoną wol­
ność, kończę na nieograniczonym 
despotyzmie, a dodać muszę, że za­
gadnienie przyszłego rozwoju roz­
wiązuje tylko mój system >.. Pro­
ponuję jako konieczne rozstrzy­
gnięcie zagadnienia podział ludz­
kości na dwie nierówne części. — 
Jedna dziesiąta część ludzi otrzy­
muje wolność osobistą i nieograni­
czoną władzę nad pozostałemi dzie­
więciu dziesiątemi.

Ci ostatni powinni zatracić swą 
osobowość i stać się czemś w ro­
dzaju stada dzięki bezgranicznemu 
posłuszeństwu... a jednak pracować 
będą musieli---- “

Szyngalew jest także zwolennikiem 
szpiegostwa wewnątrz „elity44.

„Każdy członek organizacji po­
winien śledzić pozostałych i denun-

cjować ich. — Każdy należy dovsza zmiażdżymy w dzieciństwie. — 
wszystkich, wszyscy do jednego. ■ Niewolnicy muszą mieć panów, eał- 
Wszyscy są niewolnikami i równi kowite posłuszeństwo, zupełna bez- 

---- 1: W ostatnich wypad- owocność, ale raz na trzydzieściw niewoli, 
kach mord.

Obniżyć poziom wykształcenia.
U pozostałych dziewięć dzie­

siątych ludności przedewszystkiem 
należy obniżyć poziom wykształce­
nia nauk i talentów. Wysoki po­
ziom wykształcenia i talenty są 
dostępne tylko dla wybitnych u- 
myslów, zaś ludzie wybitni zagar­
niali władzę. . . .

Kopernikowi należałoby wy­
kluć oczy, Szekspira ukamienować, 
Cyceronowi uciąć język. . .  oto 
szyngalewszczyzna. Nie trzeba wy­
kształcenia, na świecie tylko je­
dnego brak, a to posłuchu tr^pba, 
aby byli posłuszni.

Zniszczyć rodzinę.
„Ledwie zjawi się miłość lub u- 

tworzy rodzina, a z niemi w parze 
idzie poczucie własności — zniszcz­
my to, rozpowszechniajmy pijań­
stwo, plotki, donosicielstwo, bę­
dziemy szerzyli niesłychaną do­
tychczas rozpustę, każdego geniu-

lat pozwala się na urozmaicenie i 
wszyscy zjadają się nawzajem....

Szyngalewszczyzna i Piłsud- 
czyzna.

Trzeba przyznać, że Dostojew­
ski w swojej „szyngalewszczyźnie44 
dał doskonały obraz leninizmu, któ 
ry się zjawił 50 lat później. — Nie 
ulega wątpliwości, że Dostojewski 
nie tyle był prorokiem co rzeczywi­
stym wyznawcą i głosicielem utwo­
rzenia uprzywilejowanej elity i to 
z najgorszych elementów, któ­
re słusznie nazwał biesami 
czyli djablami. Między szyngalew- 
szczyzh^Doętojewskiego, leniniz- 
mem a elitą piłsudczyzny istnieje 
duże podobieństwo duchowe dosko­
nale ujęte przez brzeskiego dozor­
cę Kostka Biernackiego w jego 
książce „Djabeł Zwycięzca44 i w 
licznych dziełach Boya Żeleńskie­
go. Spodziewamy się, że społeczeń­
stwo polskie wytęży wszystkie si­
ły, aby nie dostać się pod panowa­
nie „elitarnych*4 biesów.

min. Bec& BjjjecW z min. Btómsa
Jak podają gazety, w sobotę 

wyjechał z Warszawy do Genewy 
na posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów, min. Beck. Wraz z ministrem 
Beckiem pojechała i jego małżon­
ką, gen. Burhard Bnkacki i kilku 
wyższych urzędników ministerjal- 
nych.

Urzędnicy ci będą niewątpliwie

w czasie obrad Rady Ligi, pomoc­
ni min. Beckowi, ciekawe nato­
miast jest czy obecność p. mini- 
strowej Beckowej również koniecz­
na jest w Genewie!

Czy mamy tak dużo pieniędzy 
byśmy mogli opłacać te przyjem- 
nostkowe podróże...

NOWY POSEŁ PERSKI 
W WARSZAWIE.

Afera roiwatiawa
w  K o n s y s t o r z a c h  p r a w o s la w n .

W ko n s y s t o r zu pr a woslaw nem 
w Warszawie wykryto przed nie­
dawnym czasem wielką aferę na 
tle udzielania rozwodów.

Śledztwo prowadzone w spra­
wie tych praktyk rozwodowych, w 
dniach ostatnich objęło wszystkie 
konsystorze prawosławne w Pol­
sce. Ustalono, że od r. 1931 konsy- 
storz prawosławny w Warszawie 
udzielił około 1200 rozwodów, po­
bierając od nich przeciętnie po 500 
złotych, wobec czego wpływy z te­
go tytułu wyniosły w ciągu dwóch 
lat około 600.000 zł., przeciętny zaś

wpływ miesięczny sięgał 25,000 zł. 
Wśród aktów opieczętowanych 
podczas odbytej ostatnio rewizji 
znajdują się sprawy rozwodowe 
niedawno wniesione i jeszcze nie­
opłacone. Przechowywano je w 
kasie ogniotrwalej.

W wyniku śledztwa prokurator 
postanowił pociągnąć do odpowie 
dzialności karnej 5-ciu biskupów 
kościoła prawosławnego w Polsce 
jako zwierzchników konsystorzy, 
które dopuszczały się uprawiania 
procederu rozwodowego.

Nowy poseł perski w Warszawie Nadir 
Mirza Arasteh po wręczeniu Panu Pre­
zydentowi Rzplitej listów uwierzytel­
niających opuszcza Zamek Królewski 
w towarzystwie szefa protokółu dyplo* 

matycznegro lir. Romera.

W II szpuli wciąż wre
Z Madrytu donoszą, że wbrew 

uspakającym doniesieniom ze źró­
deł urzędowych ruch rewolucyjny 
przybiera na sile. Pomiędzy związ­
kami zawojdowemi i różnemi odła­
mami skrajnych stronnictw doszło 
do porozumienia w sprawie utwo­
rzenia wspólnego frontu elemen­
tów rewolucyjnych, nie wyłączając 
anarchistów.

Przywódca socjalistyczny, były 
i  inister Pricto, wygłosił przemó­
wienie, w którem w ostry sposób 
wypowiedział się przeciwko obec­
nemu rządowi i zaznaczył, że so­
cjaliści będą zwalczali wszelkie 
przejawy faszyzmu.

Wiadomość o porozumieniu po­
między socjalistami i syndykali- 
stami z jednej a anarchistami z 
drugiej strony wywołały silne za­
niepokojenie w kołach umiarkowa­
nych, które liczą się z możlKfoścrrą 
wybuchu nowych rozruchów.

Obrady Rady Ligi Narodów
78-ma sesja Rady Ligi Narodów 

rozpoczęła się w poniedziałek, 15 
hm. pod przewodnictwem polskie­
go ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka. Początek posiedze­
nia Rady był, jak zwvkle, poufny. 
W tej części posiedzenia Rada 
przyjęła porządek dzienny.

Rada postanowiła przesłać do 
wszystkich państw przedprojckt 
układu, dotyczącego współżycia 
narodów dla celów pokoju.
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Jak robiono „pacyfikacjo" w Małopoisce
Interpelacja sejmowa Klubu Ludowego

NIE PODAROWANO I  DZIECIOM.

Franciszek Kiciński zeznaje; Dnia 
20 czerwca 1933 r. wkroczyła policja w 
liczbie 10*ciu około 2-ej po północy, 
wyłamując drzwi do mieszkania. — 
Aresztowano mnie, okuto w mieszka- 
niu i p°bito dotkliwie. W łóżku znaj* 
dowało się 3-je dzieci (1, 3 i 6-cioletnie), 
łóżko przewrócini, a gdy żona zaczęła 
dzieci podnosić, posypały się razy na 
jej plecy. Rozsypano mąkę, kurę sie* 
dzącą na jajach wyrzucono z jajami.

JAK SIĘ ROSI ,SAD DORAŹNY".

Stanisław Trojna z Krzywej zezńa-
znaje: Dnia 27 czerwca 1933 r. o półno* 
ey przybyła policja w liczbie 20 do me­
go domu. „Mamy jednego zbrodnia* 
rza", temi słowy powitała mnie poli­
cja i równocześnie komisarz P. P. ude* 
rzył mnie dwa razy pałką. Inni poli­
cjanci rzucili się na mnie z pałkami, 
bijąc i przezywając: „Ty ek..synu“. 
Znaleziono chorągiewkę zieloną i za­
pytano: „Kto tobie kazał wywiesić tę 
chorągiewkę?" Następnie skuto mnie, 
wyprowadzono z domu, a gdy oddali* 
liśmy się jakie 100 metrów kazali mi 
klęknąć oświadczając, że będzie teraz 
sąd doraźny. Gdy uklęknąłem, przy­
łożono mi rewolwer do czoła, wołając: 
„Zachciało ci się Witosa sk,.synu". 
Pałek otrzymałem około 70, bito muie 
po plecach rękach i głowie, a gdy ude* 
rzono mnie po głowie upadłem na 
ziemię. Gdy przyszedłem do przytom­
ności zaprowadzono mnie do Ropczyc 
do sądu i postawiono mnie przy piecu. 
Po krótkim czasie przystąpił do mnie 
ten, który prowadził śledztwo (w cy- 
wilńem ubraniu) i krzyknąwszy; ,,Cze* 
go tak stoisz sk....synu" kopną} mnie 
w tylną część ciała. Potem się pyta: 
„znasz pałki"?, na co odpowiedziałem, 
że znam bardzo dobrze, bo otrzymałem 
ich około 70; następnie wyszedł z kan- 
celarji, za moment powrócił z pałką 
gumową, pogroził mnie ową, uderzając 
mię silnie w bok ze słowami: „teraz bę* 
dziemy mówić ze sobą, ty draniu, 
s...synu“.

BITO DO NIEPRZYTOMNOŚCI.

Jan Bochenek z Zagorzyc zeznaje: 
W dniu 8 lipea 1933 r. w gm. Zagorzy- 
cach o godz. 1-ej w nocy weszła poli* 
ej a W liczbie 11 do mieszkania Andrze­
ja Bochenka z Zagorzyc z krzykiem:
„a ty z ...........synu komunisto, wam
się Kosodrzy zachciewa, Witosa, Troć* 
kiego". Poczem rzucili się na An­
drzeja Bochenka i dwóch jego synów 
Jana i Franciszka, okładając ich pał* 
kami gumowemi po plecach, rękach, 
brzuchu i po całem ciele; zbito nas 
wszystkich do nieprzytomności" & na 
odchodnem komendant oświadzcył; 
„Macie się dziś stawić do Starostwa, 
bo jeśli was tam nie będzie wrócimy 
jeszcze raz i jeszcze raz 100 procent 
was zbijemy", — Zaznaczam, że An­
drzej Bochenek,, ani Franciszek nie by­
li w Kosodrzy, zaś ja dopiero wróci* 
tern z Krakowa, gdzie przebywałem 
przez dłuższy czas. Andrzej Bochenek 
wskutek pobicia ma ręce jak utrąeone 
i jest niezdolny do jakiejkolwiek ro­
boty.

..REWIZJA".

Weronika Nogaj z Ocieki podaje:
Dnia 1 lipca br. przybyła do mego do* 
mu o 12-ej w nocy policja w liczbie 
kilkunastu. Gdy tylko zastukali do 
drzwi, w tej chwili pobiegłam otwo­
rzyć, gdyż byłam przez ludzi ostrzeżo* 
na, że policja chodzi po domach. Led­
wo jednak dobiegłam do drzwi, w tej 
chwili p°licja wybiła mi okno, następ*

nie weszła do izby, pytając się, gdzie 
mąż. Powiedziałam, że jest poza do­
mem, gdyż boi się policji, wiedząc, że 
katują niemiłosiernie chłopów. Wów­
czas pytano się mnie, gdzie mąż ma 
karabin. Mimo zapewnienia, że żad­
nej brom ńie posiada, przystąpiono do 
rewizji. Zrzucono z łóżek pierzyny, 
chodzono po nich butami, zniszczono je 
tak, że są niezdatne do użytku, a na*

Zaginiony w tajemniczych okolicz­
nościach prefekt seminarjum katolic­
kiego we Freising — Hartl został od­
naleziony. Okazuje się, że Hartla osa* 
dzono w areszcie policyjnym, jak gło* 
si komunikat, dla jego ochrony osobi­
stej. Z powodu rozstroju nerwowego 
Hartla, przesłuchanie jego było do­
tychczas niemożliwe.

Z Monachjum donoszą, że naskutek 
zarządzenia dyrekcji policji politycz-

W Sądzie Najwyższym w W ar­
szawie odbyła się rozprawa apela­
cyjna o zabójstwo śp. Chudzika i 
poranienie em. mjr. Owoca. Oskar­
żeni w tej sprawie komisarz Drew­
nowski i wywiadowca Stankiewicz 
skazani byli wyrokiem Sądu Przy­
sięgłych w Sanoku pierwszy na 5 
lat, drugi na 2 i pół lata więzienia;

Jak  wykazują obliczenia min. 
rolnictwa, ogólna suma zadłużenia 
rolnictwa przed rokiem jeszcze 
— wynosiło 4 miljardy 556 milio­
nów złotych, w czem zadłużenie 
osadników z tytułu należności za 
nabytą ziemię z parcelacji 377,900 
tysięcy zl.

Ponieważ obliczenia powyższe 
dokonane zostały przed rokiem, 
przeto przyjąć można, że zadłuże­
nie to w dobie obecnej wynosi co-

stępnJe rzucono się na mnie z pałkami 
i nie zważając na to, że trzymałam 3* 
miesięczne dziecko na ręku, dotkliwie 
mnie pobito zwłaszcza po plecach.

*

Poza wymienionymi pobite zostały 
i poranione przez policję podczas pa­
cyfikacji następujące osoby z powiatu 
Ropczyckiego:

nej aresztowano w miejscowości Traun* 
stein proboszcza parafji ks. dr. Józefa 
Stólzle, oskarżonego o akcję antypań* 
stwową. Proboszcz w kazaniu, wygło- 
szonem w święto Trzech Króli, poddał 
ostrej krytyce rządy narodowo-socjali 
styczne, przyczem w bezwzględny spo* 
sób potępił niegodną z duchem ohrze* 
ścijańskim doktrynę państwową, gło­
szoną przez hitlerowców.

trzeci oskarżony Jajko, faktyczny 
zabójca skazany na 2' lat więzie­
nia, nie odwoływał się od wyroku.

Sąd Najwyższy podzielił opinję 
prokuratora. Skarga kasacyjna 
Drewnowskiego została oddalona. 
W wyroku dotyczącym osoby 
Stankiewicza uchylono tę część, 
która orzekła o wymiarze kary.

najmniej 5 mil jardów zł. Licząc ni­
sko oprocentowanie tego zadłuże­
nia na 5 w stosunku rocznym, wy­
nika, że w ciągu roku rolnictwo 
musi spłacić około 250 miljonów zł. 
samych tylko procentów.

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że 
długi państwa polskiego na dzień 
1 stycznia 1933 r. wynosiły 5 mil- s 
jardów 54 miljony zł., a więc tyleż j 
co i zadłużenie rolnictwa.

BITO Z OKRZYKIEM: „MASZ 
WITOSA".

1) Stanisław Toś, lat 39 z Noekowej, 
były legjonista, od początku wojny aż 
do roku 1918, a potem ochotnik wojsk 
polskich, zbity w dniu 20 czerwca 1933 
roku, za to, że udał się na p°grzeb za. 
bitego brata. Bito go z okrzykiem: 
„Masz Witosa" . Potem zabrano mu 
legitymację Stronnictwa Ludowego, 
Uszkodzenie: Plecy pokryte siniakami 
wielkości knrzega jaja. nabiegnięte 
krwią.

2) Władysław Kuman, lat 25 z Wit­
kowie, abs. Szkoły Oficerskiej. Przy- 
szedł z ciekawości do Noekowej dnia 
21 czerwca b. r. Tam go policja złapa 
ła, skuła i odwiozła do aresztu w Rop­
czycach, gdzie go zbito gumowemi 
pałkami.

3) Stefanja Kuman, lat 22 z Witko­
wie pobita przez P. P. w czasie rewizji 
w dniu 23 czerwca we własnym domu.

4) Wojciech Wszołek, lat 47 z Olim- 
pOwa prezes Koła Ludowego, wezwa­
ny na posterunek P. P. do Noekowej i 
tam zbity. Na plecach i łopatkach 
krwawe pręgi. Bito go z tyłu, nie da* 
jąc się obejrzeć, ze słowami; ,,Tyś 
prezes Koła sk...synu, chamski łbie, 
prezesury ci się zachciewa, posłem 
chcesz być".

5) Agata Trojan, lat 67 z Krzywej.
W nocy z 26 na 27 czerwca zbita kuła* 
kami, krwawe ślady ńa piersiach, sze­
roko rozlane na mostku, ból w pier­
siach, krótki oddech, zaniewidziała, 
tętno chorobliwe. Syna tejże 15 letnie* 
go aresztowano za to już po zajściach, 
— z ciekawości poszedł do Noekowej.

ZNĘCANIE SIĘ NAD BRZĘMIENNA

6) Katarzyńa Bosara, lat 19, żona 
Antoniego z Krzywnej, w 8*ym miesią­
cu ciąży, przed biciem kazała jej poli­
cja podpisać jakieś pismo bez czyta* 
nia, poczem wszyscy wyszli, zabierając 
służącą. Jeden z policjantów został i 
bił pałką gum°wą, było to dnia 27. 6. 
ub. roku. Uszkodzenia: Na czole 
wielki siny guz, małżowina ucha lewe­
go obrzmiała, krwawa, przechodząca 
aż na kość słuchową. Ramiona, ręce, 
pośladki, łopadki zbite. Krwawe 
obrzmiałe długie pręgi w kształcie 
wałków od uderzeń gumą. Całą zsi­
niała.

•DALSZE OFIARY PACYFIKACJI.

7) Wawrzyniec Worek, lat 64 z 
Noekowej, prosił na posterunku w dń. 
20 czerwca o wydanie zwłok z a b i t e *  
g o  s y n a .  Zbito go ohydnie palka­
mi, a zwłok nie wydano. Inwalida z 
czasów wojny, zwichnięta prawa ręka, 
zanik mięśni, przedramię całe spuek* 
nięte i krwawe od bicia.

8) Jan Worek, lat 38 z Noekowej. 
Policja wpadła w nocy dnia 26 czerw­
ca i tam zbiła go wśród wyzwisk. Gło­
wa, ramiona, plecy i łopatki zbite, 
krwawe pręgi, gorączka.

9) Franciszek Pieprzak, lat 36 z 
Noekowej, wiózł 26 czerwca raunego 
do szpitala do Rzeszowa. Ściągnięto 
go z wozu, zbito całe plecy do krwi 
pałkami gumowemi.

10) Stanisław Trojan, lat 37 z Krzy- 
wej, zbudzono go w nocy, wyprowadza* 
no w pole, zbito a następnie wsadzono 
do auta i odwieziono do więzienia w 
Ropczycach, gdzie przesiedział 2 i oół 
dnia bez jedzenia, następńie jako nie­
winnego wypuszczono go na wolność. 
Plecy, barki i łopatki oraz ramiona — 
jedna wielka, krwawa plama, od ude­
rzeń na czole guz.

(Ciąg dalszy nnstnniJ

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 16-go stycznia 1934 r. — Płacono złotych za 100 k g :

Warszawa Poznań Lwów
Pszenica 20,00-21,00 17,75-18,25 17,50-19.25
Żyto 14,25-14,75 14,50-14,75 13,75—14,00
Jęczmień 13,25-13,50 14,25-14,50 10,25-10,50
Jęczmień brow. 15.00—15.50 15,00—15.75 —,— —,—
Owies 11,50-12,75 12.25-12,50 12,00-
Maka pszen.65% 30,00—35.00 24,50-28,50 30,50-
Mąka żytnia 65% 23,09—24 00 19,50-21,00 20,00-
Otręby pszenne 10,50—12,00 10.50—11,25 8,00-
Otręby żytnie 9,00— 9,50 10,00—10 75 7,50-
uzepak 42,00-44.00 45,00—46,00 34,00-
Groeh polny 20,00 -22,00 21,00 23 00 —,—
Kuchy rzepak. 14,00—14,50 15,75—16,25 —y—
Kuchy lniane 17,75—18,25 18.25—19,25 — ,—
Ziemniaki jad. 4,00— 4,25 4,25— 4,50 —.—
Gryka — ,—
Proso —
Słoma luźna 2.25— 2,50 1,25— 1,50 —y—
Słoma prasowana ,— —,— 1,75— 2,00 —.—
Siano luźne 8,00 9,00 5,75— 6.25 3.00-
Siano prasowane ,— —,— 6,25— 7,75 4,00-

-12,50
-31,50
-20,50
- 8,50
- 7.75 
-35,00

Bydgoszcz
18.00— 18,50
14.50— 14,60
13.25- 13,50 
14.80—16.00
12.50— 12,75
30.50— 32,50
21.00— 22,00
10.25- 10,75 
9.75—10 50

38.00- 42,00
16.00- 18.00
15.00— 16,00
19.00- 20,00 
3,00- 3,50

4.00
6.00

4,00- 4,50

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 33,92; Praga 24,15; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 14.80

Wartość dolara s 5,46. — Wartość graxnu złota: 5,92.
Ceny bydła podają gazety tylko raz w tygodniu. Notowania te podajemy na 

stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety.

Prześladowanie Księży w Niemczech

Rozprawa Kasacyjna o mord 
policyjny

Ogólne zadłużenie rolnictwa

*
t
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Dyskusja nad „carskim** projektem Konstytucji
W komisji konstytucyjnej od­

była się dyskusja w sprawie zmia­
ny konstytucji. W dyskusji, która 
była bardzo ciekawą, zabierali głos 
kolejno przedstawiciele stron­
nictw.

K onstytucja m usi być  
szanow ana

Imieniem klubu Ludowego pre­
zes pos. Róg oświadczył, iż masy 
chłopskie, przytłoczone ciężarem 
katastrofy gospodarczej, domaga­
ją się przedewszystkiem od rządu 
’i Sejmu obmyślenia sposobów ra ­
tunku. Cały kraj woła o ten ratun- 
nek, którego nie zastąpi taka czy 
inna zmiana Konstytucji. • Nawet 
najlepsza konstytucja, jeśli nie bę­
dzie uszanowana, nie może zapew­
nić państwu podstaw trwałego roz­
woju. Większa część bolączek pań­
stwowego życia ma, zdaniem mów­
cy, swoje źródło właśnie w niewy­
konywaniu konstytucji. Masy lu­
dowe przekonane są, iż przyczyną 
złego nie jest Konstytucja marco­
wa, lecz to, że nic była ona i nic 
jest szanowana.

Zgodnie z deklaracjami, złożo- 
nemi j,uż poprzednio przez klub 
Ludowy w sprawie zmiany ustroju 
państwowego, mówca oświadcza, 
iż klub ten sprzeciwia się stanow­
czo odsuwaniu mas ludowych od 
wpływu na bieg spraw państwo­
wych i na losy państwa. Państwo 
nowożytne, znajdujące się w tern 
położeniu geograficznym i poli- 
tycznem, co Polska, może być pe­
wne swego bezpieczeństwa wtedy 
tylko, gdy ogół obywateli będzie 
się poczuwał do odpowiedzialno­
ści za to państwo.

N ieK oronow any
sam ow ładny Król

Projekt, obecnie przedstawio­
ny, tak jak i poprzednie projekty, 
stwarza jedynowładztwo, oddaje 
władzę w państwie jednostce, któ­
rą w projekcie nazwano Prezyden­
tem Rzeczypospolitej, a która w 
rzeczywistości byłaby niekoronowa- 
nym królem, samowładnym z wła­
dzą większą, niż ma jakikolwiek 
król w państwie nowoczesnem. Z 
historji wiemy, że przy jednostce 
z taką władzą, jeśli rząd nic jest 
odpowiedzialny przed przedstawi­
cielstwem narodu, a w projekcie 
odpowiedzialność rządu przed Sej­
mem, wobec ograniczeń i zastrze­
żeń, staje się fikcją — prowadzi to 
nieuchronnie do systemu rządów 
kliki nieodpowiedzialnej, do sy­
stemu rządów biurokracji cywil­
nej i wojskowej, które są nieszczę­
ściem dla każdego państwa, ba  ła­
mią siły moralne, a, usuwając spo­
łeczeństwo od wpływu na bieg 
spraw państwowych, _ doprowadza­
ją  naród do zupełnej bierności i 
obojętności w stosunku do pań­
stwa.

Sejm
ty lk o  parawanem

Projekt spycha przedstawiciel­
stwo narodu do roli powolnego na­
rzędzia władzy wykonawczej, po­
zbawionego istotnej, a właściwej 
parlamentowi kompetencji ustawo­
dawczej i prawa kontroli. Projekt 
ten, będący likwidacją demokraty­
cznego ustroju Polski, mówca u- 
waża za szkodliwy dla przyszłości 
państwa, wobec czego wyraża ży­
czenie, aby podzielił projekt ten 
los poprzednich pomysłów klubu 
B.B.

M ieszanina faszyzmu  
ze sfaroprusKim  

system em
Przedstawiciel P.P.S. Czapiń­

ski twierdził, że przedłożony ela­
borat p. Cara ma na celu utrwale­
nie rządów obecnie rządzącej 
partji, a raczej kliki. W tym celu 
odpowiednio skonstruowano wszy­
stkie tezy. Wpływy ludu zostały 
sprowadzone niemal do zera. Tym­
czasem prezes Komisji p. Makow­
ski w wywiadzie oświadczył, że 
zasada demokratyczna w projek­
cie naruszona nie została. Jeśli 
weźmiemy opinię zachodu, to n. p. 
prof. M. Gecewicz (Paryż) już o 
poprzednim projekcie BB. oświad­
czył, że jest to mieszanina faszy­
zmu ze staropruskim przedwojen­
nym systemem,

C hrystus czy Cezar
Poseł Bitner, przedstawiciel Cli. 

D., wyraża przekonanie, iż „wojna 
postawiła dylemat „Chrystus, czy 
Cezar?" Prawa moralne, czy prze­
moc i siła, ma być funkcją życia 
zbiorowego. Na pierwszy rzut oka 
BB. wypowiedział się za uwzględ­
nieniem zasad chrześcijańskich w 
życiu państwowem, lecz tezy kon­
stytucyjni p. Cara, tego nie reali­
zują. Pozbawiają one naród wła­
dzy zAvierzchniej, czyniąc przed­
stawicielstwo narodu organem tak 
dalece podrzędnym, że właściwie 
ma ono jedynie wyrażać opinję 
kraju. Nawet "Prezydent może być 
narzucony.

Świat chrześcijański od dwu­
dziestu wieków głosi, że władza 
zwierzchnia należy do narodu, gdy 
tymczasem teza o władzy jedno­
stki jest tezą pogańskiego świata. 
Żaden monarcha w Europie nie 
korzysta z tak nieograniczonej 
władzy, jak to jest proponowane, 
a analogji doszukać się można chy­
ba w stosunkach azjatyckich. Klub 
BB. czyni z Prezydenta nieograni­
czonego cezara. Jest to dążenie tak 
reakcyjne, że odpowiednikiem tego 
mogłyby być tylko czasy rzym­
skie. Ale imperjum rzymskie wy­
trzymało cztery wieki nieograni­
czoną władzę cezarów, gdy tym­
czasem Polska nie wytrzyma i 
czterech dziesiątków lat. ________

Gdy lud polski uświadomi so­
bie, że jest bez wpływu, odwróci 
się od państwa, a państwo bez mi­
łości obywateli to mur zwietrzały, 
to drzewo, które lada burza obaii. 
Państwo dla elity, a nie dla naro­
du i ludu — oto istota projektu. — 
Pozbawienie prawa wyborczego do 
Senatu obejmie nietylko nieodzna- 
czonych obywateli, którzy służą 
w wojsku, ale i tych, którzy są u- 
orderowani ranami i bliznami.

Na pytanie „Chrystus czy ce­
zar?" otrzymaliśmy przynajmniej 
od p. referenta odpowiedź, że wy­
bieramy cezara. Ale dla kogo pa­
nowie chcą wnieść ten tron cezara? 
Jeśli nie będzie on zajęty przez 
wyjątkowego człowieka, to co się 
stanie? Jeśli prezydentura dosta­
nie się w ręce jednostki, nie stoją­
cej na wysokości zadania, jedno­
stki, która nie byłaby świętym, 
mędrcem i rycerzem w jednej oso­
bie, to Polska stałaby się igraszką 
w ręku jednostki i otaczającej ją 
kliki, a naród byłby biernym świaćl 
kiem własnej zguby.

Senat pow in ien  być
wyrazem w ysiłków  

sam orządow ych
Klub Ch. D. przeciwstawia się 

zatem zniesieniu systemu podzia­
łu władz, która musi pozostać, ja ­
ko przeciwwaga przemocy. Podział 
ten winien być zaostrzony przez 
założenie trybunału konstytucyj­
nego. Doceniając konieczność stwo­
rzenia silnej władzy w osobie Gło­
wy Państwa i utrudnienia dla lek­
komyślnych prób obalania rządu, 
klub mówcy domaga się szerokie­
go samorządu społecznego, wycho­
dzi bowiem z założenia, że tylko 
spółeszeństwo wykształcone i wy­
chowane w samorządzie gwarantu­
je siłę państwa. To też klub Cli. 
U. będzie się domagał, aby Senat 
stał się wyrazem wysiłków samo­
rządowych społeczeństwa.

Projekt B.B. w yw oła  
nienaw iść

Konstytucja BB. byłaby znie­
nawidzona przez naród. Ale nowe 
wybory czysto i niesfałszowane — 
mówił pos. Bitner — albo powoła- 
nie rządu, któryby przygotował, i

Stawiski
Cały świat zajęty jest aferą Sta­

wiskiego i stosunkami panującemi 
w policji francuskiej. Znany pol­
ski publicysta przebywający w 
Paryżu zamieścił w kilku polskich 
pismach korespondencję, w której 
doskonale charakteryzuje tę spra­
wę:

Podobieństwo z  ,aferą“ Dreyfusa nasu­
wa głównie osoba bohatera bajońskiego 
skandalu. Jest nim również żyd, i to tym 
razem żyd rosyjski, naturalizowany we 
Francji, I tak sprawa Dreyfusa osłabiła w 
swoim czasie armję francuską, tak obec­

nie sprawa Stawiskiego — z innych powo­
dów i w inny sposób — rzuca cień ponu­
ry na inne podstawy reżimu: na policję i 
sądownictwo francuskie. W taki to spo­
sób odwdzięczają się żydzi za opiekę, ja­
kiej im udziela Trzecia Republika. A pa­
miętajmy, że zalewają oni Paryż rosnącą 
wciąż falą. W latach powojennych wzro­
sła ich liczba — według twierdzeń pewne­
go dziennika — do 180.000 ludzi...

Wiele rzeczy można w tej niesamowitej 
aferze zrozumieć, gdy się zna zgniłą atmo­
sferę, panującą w pewnych kołach powo- 
jennnego Paryża. Można zrozumieć, że ko­
lo Sergiusza Aleksandra, jak się ostatnio 
nazywał Stawiski, kręciły się stale wstę­
gi eleganckich i pięknych kobiet, wybit­
nych rycerzy przemysłu. Wytworny pan 
Aleksander urządzał wspaniałe przyjęcia,

i Dreyfus
płacił długi swych lilłjentów, obsypywał 
ich podarunkami, czarował wszystkich u- 
przejmością i niezwykłą istotnie inteligen­
cją. Tak naprzykład, by sprawić przyjem­
nie pewnemu przyjacielowi, kupił w pobli­
żu Łuku Tryumfalnego gmach teatralny, 
gdzie przyjaciółka tego przyjaciela mogła 
w ciągu dwóch lat — jako śpiewaczka — 
zdobywać sławę i pieniądze. (Dzisiaj pa­
ni ta ogłasza w dziennikach, że nigdy Sta­
wiskiego nie widziała, w czem naśladuje 
tylko dziesiątki polityków, którym nagle 
twarz i nazwisko słynnego oszusta zupeł­
nie wyleciały z pamięci.) P. Aleksander 
finansował kampanję wyborczą radykal­
nego deputowanego z Bayonne, w zakła­
danych przez siebie towarzystwach finan­
sowych (założył ich ponad 50) zapewniał 
synekury b. ambasadorom, b. prefektom i 
generałom, finansował duże dzienniki ra- 
kalne „Volonte“ i „Midi“.

Czy był także — jak przypuszcza so­
cjalistyczny „Populaire“ — agentem nie­
mieckiej i węgierskiej propagandy? Fakt, 
że stykał się z kołami urzędowemi węgier- 
skiemi, że kupił za 15 miij. franków bo­
nów optantów węgierskich, że kręcił się w 
kołach dyplomatycznych na konferencji 
w Stresa i że wreszcie oba jego dzienniki 
popierały gwałtownie kampanję rewizjo­
nistyczną Niemiec i Węgier, zdaje się za 
tem przemawiać. Ale ta strona jego dzia­
łalności pozostanie chyba na zawszę za­
krytą.

stworzył warunki, umożliwiające 
zakończenie 7-letniego okresu, obe­
cnie nowego ustroju w państwie.

BraK wiary 
w sp o łeczeń stw o

wiara w nadczłowieka.
Przedstawiciel klubu N.P.R. 

pos. Jankowski oświadczył, iż 
przez projekt przebija się niewiara 
w społeczeństwo, że cechuje go 
natomiast wiara w istnienie zawsze 
jakiegoś nadczłowieka, na którym 
ma byó oparty byt państwa. Wa­
dą zasadniczą projektu jest - po­
dział obywateli na kategorje. Dla 
rządu stwarza się pole do samo­
woli, a uprawnienia Sejmu są wy­
jątkowo ograniczone.

U kraińcy apelują  
do Ligi N arodów

Imieniem klubu ukraińskiego 
przemawiał pos. Ząhajkiewicz, do­
wodząc, że projekt BB. pozbawia 
Ukraińców wpływu na bieg spraw 
państwowych, co pozostaje, zda­
niem mówcy, w sprzeczności z tra ­
ktatem o mniejszościach narodo­
wych, decyzją Rady ambasadorów 
z marca 1923,. wreszcie z ustawą z 
dnia 26 września 1922 r. Mówca 
domaga się wykonania zawartych 
w tych aktach zobowiązań, zapo­
wiadając, że w przeciwnym razie 
Ukraińcy obronę swoich praw bę­
dą musieli przenieść na teren mię­
dzynarodowy.

Pułk. S ław ek w rogiem  
dem okracji

Po „prawniczej" przemowie 
adwokata BB. Paschalskiego, za­
brał głos twórca projektu „elity" 
pułk. Sławek, który dowodził, że 
zwyczajna demokracja jest nasta­
wianiem wszystkiego na najsłab­
szych i najgłupszych. Odwrotnie — 
zasada „elity" jest zasadą nasta­
wiania wszystkiego w państwie na 
łudzi najlepszych i najofiarniej­
szych. Ta zasada zmusza obywate- 
’a, aby dążył do największego, naj­
ofiarniejszego wysiłku.

M iedziński żąda
dyktatury na wzór 

Stalina
Poseł Miedziński polemizował 

głównie z p. Bitnerem. Pozatem w 
Dolemice z Czapińskim, który bo­
wiem zwrócił uwagę na międzyna­
rodową sytuację, oświadczył, że 
właśnie ta międzynarodowa sytua­
cja zmusza Polskę do wzmocnie­
nia władzy, skoro sąsiedzi z zacho­
du i wschodu wprowadzili u siebie 
dyktaturę. W przemówieniu pana 
Miedzińskiego zwracał uwagę u- 
etęp, w którym dowodził, że dyk­
tatury Mussoliniego, Komala i 
Stalina wzmocniły rolę ich państw 
w sprawach międzynarodowych.

P rofesor M akowski 
uspraw iedliw ia zasadę  

„elity"
Prof. Makowski z BB. dowo­

dził, że instytucje demokratyczne 
XIX wieku oparte na wolności, 
doprowadziły tylko do panowania 
pieniądza (??). Wobec tego musi 
przyjść nowy typ państwa, oparty 
nie na wolnościach wszelkiego ro­
dzaju, lecz na zasadzie dobra spo­
łecznego (?).

Jak  widzimy dyskusja jaka się 
odbyła w komisji konstytucyjnej, 
w całości potwierdza nasze zdanie 
jakie zajęliśmy do projektu pana 
Sławka i p. Cara.

*
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I f  konać przyrzeczenie dane narodowi
Zamknięcie czterech cukrowni 

w Wielkopolsce — głodówka 370 
robotników w pozbawionej kontyn­
gentu cukrowni. — Interpelacja 
w Radzie Miejskiej miasta Gnie­
zna — oto tytu ły  artykułów prasy 
codziennej — ostatniego tygodnia, 
sygnalizujące opinji publicznej 
nowe dalsze, a  bolesne zadraśnię­
cia na odcinku życia gospodarcze­
go Wielkopolski.

Nowy to cios dla rolnictwa, a 
w szczególności włościaństwa wiel­
kopolskiego.

Zamknięcie fabryk równa się 
całkowitemu odebraniu kontyngen­
tów uprawy buraka dla reszty 
drobnych plantatorów buraka 
tychże fabryk.

Majątki większe, dostaną przy­
dział owych kontyngentów do fa ­
bryk innych — warsztaty małe po- 
prosłu odetnie się od możliwości 
plantowania buraka.

Zmusi się je temsamem do 
zwiększenia zasiewów zbożowych i 
dalszego obniżania cen zboża, 
szczególnie po żniwach.

Zmniejszenie uprawy buraka, 
to równoczesne cofanie kultury zie­
mi, która, jak wiadomo, przy upra­
wie buraka, — z powodu jego wy­
magań, na wysokim stopniu musi 
być utrzymywana.

Szczególnie ujemne jest dla rol­
nictwa zamknięcie fabryk w Wita- 
szycach, Zelmach, Gnieźnie i Na­
kle, które, leżąc w dużej odległości 
od innych fabryk, promieniowały 
na całą okolicę.

Zamknięcie tych fabryk pocią­
gnie znowu za sobą pozbawienie 
pracy tysięcy okolicznych robotni­
ków i zmniejszy konsumcję arty ­
kułów rolniczych, których bezro­
botny kupować nie będzie w stanie 
i chyba w drodze „kupna bez pie­
niędzy" je zdobędzie.

I  znów ciśnie się na usta pyta­
nie — w czyim to interesie mają 
chłopi i robotnicy Wielkopolski 
brać nowy na siebie ciężar?

Czy może Państwo i jego inte­
res wymaga tych ofiar?

Nie! Przecież nawet względy 
bilansu handlowego i dewizowe 
przestały być tu aktualne, jeżeli za­
ledwie za 19 milj. złotych obcych 
walut — kartel cukrowniczy ■wpro­
wadził do kraju w ciągu ostatniego 
roku.

W czyim więc interesie ieży co­
fanie kultury rolnej, pozbawienie 
zarobku rolnika i robotnika i u- 
trzymywanie dla nich wysokich 
cen cukru w kraju?

Dzisiaj tylko i wyłącznie w in­
teresie karteiu cukrowniczego, Ban­
ku Cukrownictwa, wysokich pensyj 
dyrektorskich, tantjem  członków 
Rad Nadzorczych i różnych amor­
tyzacyjnych i zasobowych fundu­
szy, ukrywających milj ono we zyski 
kartelu cukrowniczego w bilansach 
cukrowni i 'wreszcie — w interesie 
właścicieli fabryk zamkniętych, 
którzy za to, iż fabryki zostały 
unieruchomione, znowu grube su­
my stałego wsparcia od kartelu 
uzyskiwać będą.

W interesie tych panów eks­
portuje się kilo cukru po 11 groszy 
dla świń angielskich, sprzedając 
go w kraju po 1,40 zł. za kg.

Dziecku wiejskiemu zaś — 
przyszłemu żołnierzowi i obywate­
lowi — jakby dla prowokacji 
przedstawia się barwne plakaty — 
Jak cukier krzepi itd.

Na otwarciu sesji sejmowej p. 
premjer Jedrzejewicz zapowiedział 
walkę rządu z kartelami.

Minęło parę miesięcy od tego 
czasu. Min. Przemyślu i Handlu 
uznało snąć za więcej palące za­
gadnienie kwestię cen karbidu i ce­
mentu — bo nad temi dwoma kar­
telami — już odbył się sąd karte­
lowy — lecz o obniżeniu cen cukru 
w kraju — jakoś głucho.

K artel cukrowy zaś widocznie 
dość silnie czuje się w siodle —-

W miejscowości westfalskiej 
Plettenburg w Niemczech nastąpiła 
gwałtowna eksplozja gazu świetl­
nego. Jeden z domów runął pod 
silą wybuchu, przygniatając 4 oso­
by pod gruzami. Z okolicy wyle­
ciały wszystkie szyby z okien. 
Przez czas całej godziny ulica 
przedstawiała morze ognia, wydo­
bywającego się z rozwalonego ruro-

Anglja nawiedzona została przez 
wichurę o niezwykłej sile. Koło 
Doovru w iatr dochodził do szyb­
kości 60 mil na godzinę. Komuni­
kacja pomiędzy Doovrem o Osten­
dą została przerwana. Komunika­
cja z Francją przez Bologne była 
utrzymana, ale przez Diep, czaso­
wo zawieszona. Na południowym 
brzegu Anglji w iatr był coraz sil­
niejszy.

skoro uwziął się na zamknięcie 
dalszych czterech cukrowni w 
Wielkopolsce.

Czyżby zapowiedzi rządy przy 
otwarciu sesji sejmowej — miały 
pozostać tylko — zapowiedziami?

Czyż zamknięcie tycli cukrowni 
— jeszcze rządu nie pobudzi do in- 
tenzywnego działania?

ciągu. Dotychczas z pod gruzów 
wydobyto 2 trupy i 1 osobę ciężko 
ranną. 10-letni chłopiec, który w 
chwili eksplozji znajdował się we­
wnątrz domu został przez prąd po­
wietrza wyrzucony przez otwarte 
okno i w ten sposób cudem uniknął 
śmierci. Eksplozja nastąpiła przy­
puszczalnie z powodu nieszczelno­
ści rur gazowych.

Koło Plymouth siła wiatru do­
chodziła do 80 mil na godzinę. Po­
wracający z Ameryki francuski 
statek transatlantycki „Lafayette" 
nie mógł wpłynąć do portu P ly ­
mouth i zaniechał zatrzymania się 
przy brzegu angielskim, kierując 
się wprost na Cherbourg. Po po­
łudniu w iatr ustał i warunki atmo­
sferyczne stały się normalne.

Przed 40 laty...
„Gazeta GrudziądsRaM 

z dnia 1 5 > I* 1895 **.

ODEZWA BO MŁODZIEŻY.

W roku 1895 przypada smutna dla 
nas setna rocznica trzeciego rozbioru 
Polski i wykreślenia jej z rzędu państw, 
europejskich... Nie naszą rzeczą roz­
bierać głębiej, kto zawinił, nie chcemy 
otwierać dawnych krwawych ran, o w* 
szem, radzibyśmy ujrzeć naród nas? 
odrodzonym... nie podzielone warstwy, 
ale jedno społeczeństwo polskie, jedną 
miłującą się rodzinę Polaków.

W przededniu więc wiekowego jubi­
leuszu tego pamiętnego dla nas roku, 
zwracamy się do ogółu rówieśniaków 
naszych, do młodzieży i tych wszyst­
kich, u których serce jeszcze na odgłos 
imienia Ojczyzny potrafi szybciej nde* 
rzyć, aby w r. 1895 oprócz wstrzymania 
się od wszelkich zabaw z tańcami, sta­
rali się wpływać na moralne i mater- 
jalne podniesienie ludu, zbliżyli się dc 
niego, spotęgowali miłość do rodzimej 
ziemi... Przez oszczędzanie wydatków, 
na bale i zbytkowne stroje, a obrócenie 
ich na cel tak wzniosły jak narodowy, 
dowiedziemy światu najlepiej naszej 
żywotności, że patrjotyzm nasz nie jest 
frazesem, że Polska, chociaż rozdaitf 
— nie umarła.

Do pracy! — oto nasze hasło —* nie­
chaj ten rok pokuty za grzechy ojców 
będzie rokiem rozpamiętywania na­
szych krzywd i  okazanego w ciągu ca* 
lego roku bohaterstwa. Idźmy żwawo 
naprzód z hasłem: Lud i  Ojczyzna!

We Lwowie w grudniu 1984.
Młodzież polska.

Rozruchy w Belgji
W piątek wieczorem w Bruk­

seli! (Belgja) przyszło do ciężkich 
starć_ między socjalistami i faszy­
stami. Rozruchy trwały do półno­
cy. Legja narodowa urządziła de­
monstracje przeciw rozporządze­
niu rządu w sprawie urzędników 
aktywistycznych i przeciw miano­
waniu Cauwalaerta ministrem.

Faszyści otrzymali na samocho­
dach posiłki z Leodjum, Gandawy 
Lowanjum i Antwerpji. Już pc 
drodze zaczepiali jadących przeci­
wnicy polityczni.

W Brukseli przemaszerowali 
demonstranci szeregami do sali, 
gdzie się odbyło zgromadzenie pro­
testacyjne.

Po drodze napadli na nich so­
cjaliści. Żandarmerja i policja 
przywróciła spokój.

Po manifestacjach przyszło o- 
koło północy ponownie do zabu­
rzeń, w których musiała znowu in­
terweniować policja. Ogółem are­
sztowano trzydzieści osób. Dwuna­
stu demostrantów odniosło rany.

Wypuszczenie polaKa
berprawnie aresztowanego 

przez Niemców
Aresztowany przed Bożem Na­

rodzeniem na Śląsku Niemieckim 
przez policję niemiecką emeryto­
wany major Jan  Ludyga-Laskow- 
ski pod zarzutem zdrady stanu z 
dnia 3 marca 1914 r. mianowicie za 
rzekomą ucieczkę z  armji niemiec­
kiej. Aresztowanego trzymano po­
czątkowo w Bytomiu, a następnie w 
Opolu. Wreszcie w zeszły piątek 
nadeszło do Opola z Berlina rozpo­
rządzenie na skutek którego majo­
ra Ludygę-Laskowskiego wypu­
szczono z więzienia i odstawiono do 
granicy polskiej.

POGRZEB OFIAR KATASTROFY W OSEKU.

U góry: towarzysze biorący udział w pogrzebie tych, którzy w strasznej kata­
strofie stracili życie; u dołu; trumny trzynastu .wydobytych z kopalini śmierci

ofiar.

Straszna eksplozja gazu
zamieniła dom w gruzy, grzebie 4 osoby

Bezrobocie wzrasta
Liczba bezrobotnych, zarejestrować I całego państwa 354.345 osób, co stano­

wych w państwowych i komunalnych wi wzrost w stosunku do tygodnia po- 
urzędaeh pośrednictwa pracy, w dniu przedniego o 12.337 osób.
30 grudnia r. nb. wynosiła na terenie*

Straszny wicher nawiedził Anglję



Nr. 7. „ G A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A * KI

Wiadomości bieżące
C zw artek, 18-go styczn ia  1933 r.
Czwartek: Katedry ś. P, Wsck. si. 7,38;

zach. 4.10. Wseh. księż. 9,06: z. 21,22 
Piątek: Henryka.W schód, słońca 7,38 

zach. 4,0 7 Wsch. księż. 8,31; z. 17,25. 
Sobota: Fabjana. Wseh, słońca 7.37: 

zach. 4,09. Wsch. księż. 8,51; z. 18,56.

*  DZISIEJSZY NUMER .,GAZE­
TY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarażeni dołączamy „GOŚCIA ŚWIA“ 
TECZNEGO".

Województwa c e n tr a le .
SĄD GRODZKI, URZĘDUJĄCY 

" W B. STAJNI.

Palącą sprawą w. Kielcach jest po* 
mieszczenie sądu grodzkiego, który 
mieści się dosłownie w norze. Przecią­
żone pracą sekretarjaty sądu grodz­
kiego stłoczone są w kilku maleńkich 
pokoikach, a do wszystkich rozpraw 
cywilnych i karnych służy jedyna me* 
wielka, ciemna i duszna salka.

Świadkowie, oczekujący na rozpra* 
wy, lokowani są dosłownie w sieni, a 
archiwum sądowe, w którem leży wie­
le ważnych dokumentów i dowodów 
rzeczowych, pomieszczone jest częścio­
wo w sieni za drewnianem przepierze* 
niem.

Sytuację najlepiej charakteryzuje 
fakt, że w miejscu, gdzie obecnie mie* 
ści się kielecki sąd grodzki, w bocznem 
skrzydle historycznego pałacu bisku­
pów krakowskich, mieściły się niegdyś 
stajnie. W ciężkich warunkach pra­
cuje również sąd okręgowy, ale sy= 
tuacja sądu grodzkiego jest wprost 
skandaliczna,

CIELĘ O 5-CIU NOGACH.

W gospodarstwie mieszkańca ko* 
lo iji Pohorańy Górne pow. grudzień* 
sk:egłv Bronisława Sadowskiego ocie* 

-lila  się krowa, która wydała cielę o 
5-ciu nogach. 5-ta noga przyrośnięta 
była na grzbiecie. Po stwierdzeniu 
tego wybryku natury, Sadowski kro* 
wę zabił, a nowonarodzone cielę żako* 
pał, w. przekonaniu, że jest to niewąt­
pliwie sprawa t. zw. „nieczystej siły".

WYPADEK
WOJEWODY KRAKOWSKIEGO.

W czasie gdy wojewoda krakowski 
Kwaśniewski powracał samochodem z 
Krynicy do Krakowa, pod wsią Fry- 
cowa, szofer prowadzący wóz zauwa* 
żył nagle przed sobą wóz ciągnący 
długie drzewo. Chcąc uniknąć kata* 
strofy, szofer zatrzymał nagle samo­
chód, skutkiem czego tył samochodu 
zarzucił i uderzył o przydrożnie drzewo.

Woj. Kwaśniewski i jadący z nim 
starosta z Nowego Sącza, Łach, wy­
rzuceni zostali z samochodu, upadając 
na wóz chłopski. Doznali oni obydwaj 
ciężkich potłuczeń. Samochód został 
silnie uszkodzony. Zawezwana taksów* 
ka odwiozła obydwu poturbowanych 
dc Nowego Sącza, skąd już koleją od* 
wieziono woj. Kwaśniewskiego do 
Krakowa,

STRAJK PROTESTACYJNY 
W ŁODZI.

W dniu 10 stycznia br. odbył się w 
Łodzi jednodniowy strajk protestacyj­
ny wszystkich robotników zorganizo­
wanych w związkach zawodowych.

Strajk był protestem przeciwko 
przedłużeniu tygodnia roboczego z 46 
na 48 godzin.

Jak zdołano ustalić, na ogólną liczbę 
132 tys. robotników zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym, metalowym  
i  gumowym w Łodzi i okręgu, strajko­
wało ponad 125 tysięcy robotników. 
Wszystkie większe zakłady przemysło* 
we w Łodzi, Pabjanicaeh, Zgierzu, To­
maszowie, Rudzic Pabjaniekiej i iń-

nych były nieczynne. Jedynie w 
mniejszych zakładach pracowało po 
kilkuńastu względnie kilkudziesięciu 
robotników.

^ a fio n o B sk a .

OKROPNA TRAGEDJA 
NA CMENTARZU,

! Na cmentarzu w Komarnie pow. Ru

ZASTRZELENIE KŁUSOWNIKA.

Patrol policyjny przechodzący w 
Łąckiem (pow. Złoczów) napotkał w 
lesie osobnika z karabinem w ręku, 
który na wezwanie patrolu do złożenia 
broril nie usłuchał i chciał strzelać.

Ubiegł go jednak jeden z policjan* 
tów, który go śmiertelnie postrzelił. 
Zastrzelonym okazał się znany policji 
kłusownik Stefan Żurko ze Złoczowa. 
Dochodzenia w toku.

deckini, rozegrała się wstrząsająca 
scena usiłowanego zabójstwa i samo­
bójstwa.

Miezkanka Komarna, Helena Pisko- 
rowa pod wpływem rozterki, spowodo* 
wańej niesnaskami rodzinnemi, przy* 
bywszy na cmentarz wraz z 5-letmą 
córeczką, zadała dziecku kilka ciosów7 
brzytwą w ręce w celu przecięcia żył, 
poczem gdy dziewczynka brocząc 
krwią, upadla na ziemię, Pi skór owa 
usiłowała w ten gam sposób popełnić 
samobójstwo.

Wstrząsającą tę scenę ujrzał dozor­
ca cmentarny, który przy pomocy i u* 
dzi odwiózł Piskorową z dzieckiem do 
domu.

Proces o strajfe szkolny wWielu
Pierw szy w P o lsce  sfcrajR szk o ln y  był protestem  

przeciw  n au czycie low i zb oczeń cow i

Sąd Grodzki z C h o j n i c na 
sesji swej wyjazdowej w Bru­
sach rozpatrywał sprawę ks. płk. 
proboszcza Wryczy i gospodarza 
Jana  Lewińskiego z Wiela, oskar­
żonych o publiczne nawoływanei 
do nieposłuszeństwa władzom, a 
mianowicie do strajku szkolnego 
dzieci w Wielu.

Pierwszy zeznawał ks. Wrycza, 
który nie przyznał się do winy. 
Dnia 8-go grudnia nb. r. zwołał on 
zebranie rodzicielskie, któremu 
przewodniczył. Na zebraniu tern 
przedstawił sprawę wychowania 
dzieci w szkole w Wielu, krytyku­
jąc pedagogiczną działalność kie­
rownika szkoły, niejakiego Na­
piórkowskiego. Kierownik Napiór­
kowski zabraniał dzieciom należe­
nia do stowarzyszeń religijnych, 
mówiąc, że religja jest nudna i 
niepotrzebna. Gdy starania o prze­
niesienie Napiórkowskiego przed­
siębrane w kuratorjum  i w kurji 
biskupiej nie odniosły skutku, ks. 
Wrycza oświadczył na wspomnia- 
nem zebraniu, iż należy zastanowić 
się nad dalszą akcją. Na zebraniu 
tern zabrał głos. również i Lewiń­
ski, uzupełniając wywody księdza 
oświadczeniem, że należy bronić 
dzieci przed antyreiigijneui wycho­
waniem. Pod koniec zebrania 
uchwalono rezolucję, ażeby nie po­
syłać dzieci do szkoły w Wielu do 
czasu ustąpienia kierownika Na­
piórkowskiego. W zakończeniu 
swych wyjaśnień ksiądz stwier­
dza, że postępował jako kapłan, 
nie kierując się żadnemi inneini

motywami do występowania prze­
ciwko Napiórkowskiemu.

Również oskarżony Lewiński 
nie przyznał się do winy, mówiąc, 
że walka z wpływami antyrcligij- 
nemi jest obowiązkiem rodziców 
względem dzieci. 'V

Po przesłuchaniu oskarżonych 
adw. Sergot zgłosił wniosek o po­
wołanie w charakterze świadka 
proboszcza z Gęboszyna Pa 'stwier­
dzenie okoliczności, że Napiórkow­
ski i na poprzedniej posadzie pro­
wadził akcję, zwalczającą wycho­
wanie religijne w szkole. Pozatem 
prosi o powołanie kilkudziesięciu 
jeszcze osób dla stwierdzenia, że 
akcja przeciwko Napiórkowskie­
mu była prowadzona bez czyjej­
kolwiek namowy, samorzutnie. 
Drugi obrońca prosił sąd o powo­
łanie dalszych świadków, którzy 
stwierdzą, że Napiórkowski do­
puszcza! się obrazy moralności pu­
blicznej z nieletniemi dziewczęta­
mi. Wszystkie te wnioski sąd od­
rzucił, Avobee czego obrona na 
znak protestu postanowiła nie brać 
udziału w postępowaniu dowodo- 
wem. , ; v

Późnym wieczorem sąd ogłosił 
wyrok skazujący ks. Wrycza na 
2 miesiące więzienia, Lewińskiego 
zaś na 6 tygodni. Obrona zapowie­
działa apelację. Mocą decyzji są­
dowej zwolniony został z aresztu, 
Lewiński, który przebywał w niem 
do chwili rozprawy.

Wyrok wywołał wśród okolicz­
nej ludności wielkie wrażenie i 
najrozmaitsze komentarze, * - -

Aresztant zamordował dozorcę
W aresztach sądu powiatowego w 

Tarnobrzegu został zamordowany do* 
zorca tegoż aresztu, Jan Kulig.

Mordercą okazał się jeden z aresz- 
tantów, przebywający od 3 dni w are* 
szcie, zń'any oszust, żerujący wśród 
bezrobotnych chłopów województwa 
lwowskiego, Mikołaj Borodka, rodem 
z Żółkwi.

Morderca, wychodząc ze swej eeli 
pod nadzorem dozorcy Kuliga, jednym 
celnym strzałem z browninga, który 
niewiadomo skąd wziął się u niego, 
położył dozorcę trupem ń'a miejscu, 
poczem przy pomocy jednego wspólni* 
ka, działającego od zewnątrz, przesa­
dził mur aresztu i zbiegł przez cmen­
tarz klasztoru 0 0 .  Dominikanów w 
stronę W isły.

Zaalarmowana policja wszczęła na­
tychmiast pościg, który w niespełna 
dwie godziny został uwieńczony po­
myślnym rezultatem. Odkryto kry­
jówkę bandyty na strychu spichlerza

dworskiego w Miechocińie. Policja w 
liczbie 10 ludzi osaczyła cały dwór's 
karabinami gotowemi do strzału, aby 
uniemożliwić ewentualną ucieczkę
mordercy. Kilku posterunkowyeh u- 
dało się po drabinie na strych, sapcl* 
nioń'y koniczyną, w celu wykrycia 
bandyty.

W czasie poszukiwań posterunkowy 
Lesiak odkrył bandytę, który oddal do 
niego na szczęście niecelny strzał, po 
którym browning mu się zaciął, a po­
sterunkowy dwoma celnemi strzałami 
z karabinu, mimo ciemności, pakują­
cych na strychu, położył na miejscu 
trupem bandytę.

Przybyła ri'a miejsce komisja sądo* 
wo - lekarska stwierdziła śmierć ban­
dyty, spowodowaną dwoma strzałami; 
z których jeden trafił go w głowę, a 
drugi w brzuch.

Zamordowany dozorca aresztu Jari 
Kulig zginął na posterunku, zostawia­
jąc żonę i czworo nieletnich dzieci.

Pie lgrzymka jubileuszowa 
do Ziemi Świętej

pod protektoratem J. Eks. Ks, Biskupa W. P.
J ó z e f a  C i a w l i r i y .

20 luty — 7 marzec
Cena zł. 875.— łącznie z paszportem i wizami

Zwiedzanie Egiptu za dopłatą. Infor­
macje i zapisy: Liga Katolicka, Kato­
wice Piłsudskiego 58 i P.B.P. „FRAN- 
COPOL" Warszawa, Mazowiecka 9.

Szczegółowe p r o s p e k t y  wysyłamy na żądanie,

* JUŻ od 15-go stycznia przyj­
mują listowi przedpłatę na Gazetę 
Grudziądzką. Pamiętajcie, że w lu­
tym dodamy znowu dalszy t, j. IV/ 
tomik „Adwokata i Doradcy Do­
mowego*/ w którym omówione bę­
dą sprawy ubezpieczeń, sprawa 
opłat na rzecz Kościoła, oraz wiele 
innych informacyj.

Zachęcajcie więc do zapisywa­
nia sobie „Gazety Grudziądzki ej “l 
na m-ce luty i marzec łub leż tylko ' 
na luty.

K resy W schodnie.

WOJNA PRZEKUPNIÓW
LICYTACYJNYCH W WILNIE.

Na ul. Lwowskiej w W ilnie wyni* 
kła krwawa bójka pomiędzy członka­
mi dwóch grup zawodowych przekup­
niów licytacyjnych. W czasie bójki 
został ciężko ranny Berek Krawiec, 
który był w swoim czasie zamieszany 
w aferę porwania 8*letniego Lejbowi* 
cza. Rannego Krawca przewieziono do 
szpitala żydowskiego.

Koledzy rannego przekupnia usiło­
wali wywrzeć zemstę ń'a osobie jego 
rywala, L, Henesie, który jednak zam­
knął się w mieszkaniu i zabarykado* 
wał drzwi do czasu przybycia policji.

WYWROTOWCY UKRAIŃSCY 
ORGANIZOWALI „STRAJK" ROL* 

NY NA WOŁYNIU.

W pow. kowelskim, zwłaszcza w 
miejscowościach położonych bliżej Ko­
wla, , część ludności, pozostającej pod 
wpływami ukraińskich czynników wy­
wrotowych, rekrutujących się z w łasz* 
cza z K. P. Z. U., rozpoczęła ożywioną 
akcję za niedowożeniem produktów dla 
miejskiej ludności, pod pozorem zbyt 
niskich cen. Na szosach i drogach w 
pobliżu miasta zaopatrzeni w palki i 
drągi agitatorzy nie dopuszczają fur* 
manek.

Sytuację opanowały w zupełności 
czynniki urzędowe, zatrzymując głów­
nych agitatorów. W samym Kowlu 
„strajk" teń' przeszedł bez echa, tem- 
bardziej, że wielu włościan nie podda* 
ło się terorowi i przyjechało z pro* 
wiantami na targ.

Należy zaznaczyć, że omawiana ak­
cja, jest pierwszą tego rodzaju na te­
renie woj. wołyńskiego. : /

Najważniejsze na dziś 
hasła chłopskie:

1) Podniesienie cen za produkty 
rolne.

2) Zmniejszenie cen towarów 
przemysłowych i monopolowych.

3) Umorzenie zaległych podat­
ków aż do końca r. 1932 i wstrzy­
manie ściągania podatków do cza­
su podniesienia cen za produkty 
rolne.

4) Zmniejszenie długów, w sto­
sunku do obniżenia się cen za pro­
dukty rolne.

M Ł O D Z I E Ż Y !
swem postępowaniem przypomi­

naj starszym, że los bezrobot­
nych nie jest tobie obcy. 

Kupuj i zachęcaj innych .
do towarów rodzimych, *
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Podróż do środka ziemi
Płynne szKło wypełnia wnętrze naszej planety

Któż z nas nie czytał fantasty­
cznych powieści Juljusza Verne‘a 
— „80.000 km pod wodą“, „Dzieci 
kapitana Granta“, „Balonem nad 
A fryką“ i in.? Prawie wszystkie 
one doczekały się już zrealizowa­
nia, ba, rzeczywistość poszła dalej 
nawet, niż fantazja genjalnego p i­
sarza.

Jest tylko jedna powieść Ver- 
ne‘a, która, w przeciwieństwie do 
pozostałych jego prac, chyba na- 
zawsze pozostanie fantazją, a za­
warte w niej proroctwo naukowe 
nigdy nie zostanie zrealizowane. 
Mamy na myśli „Podróż do Środka 
Zięmi“.

Można sobie wyobrazić, iż przy 
odpowiednim rozwoju naukowych 
i technicznych metod będziemy 
mogli dolecieć do planet, lecz nie

peraturę. Drogą doświadczalną 
stwierdzono, iż wmiarę przenika­
nia do wnętrza ziemi tem p era tu r 
wzrasta o jeden stopień co 30 met­
rów. W głębokości dziesiątków 
spotkalibyśmy się z takiemi tem 
peraturami, które uniemożliwiłyby 
pracę wszystkim dotąd znanym 
nam mechanizmom, nie mówiąc 
już o ludziach.

Jakie jest wnętrze ziemi, z cze­
go się składa jej jądro — na te py­
tania możemy odpowiedzieć tylko 
przypuszczeniami.

1 tak — według jednej z hipo­
tez — wnętrze ziemi składa się z 
metalów, przeważnie z żelaza i ni­
klu, z dużą domieszką platyny 
i złota. Inna teorja, będąca prze 
ciwieństwem pierwszej, twierdzi, 
iż we wnętrzu ziemi mieszczą się.---- o — — r  *  ̂ t

mamy żadnej nadziei, byśmy kie- nie metale, lecz gazy, znajdujące
dy kol wiek mogli przeniknąć do 
środka ziemi.

Niedawno dzienniki podały, ze 
w Kalifornji po półtorarocznej 
pracy udało się dotrzeć na 3000 m 
wgłąb ziemi. Oczywiście, iż mowa 
tu nie o szybie, przez który mógłby 
się opuścić czowiek, lecz o wąskim 
leju, o niewielkiej średnicy, przez 
który wytryska z ziemi nafta. Naj­
głębsze szachty nie sięgają głę­
biej, niż jeden i pół kilometra.

Takie półtora kilometra w po­
równaniu z promieniem ziemi, li- 
czączym 6000 km — to prawie nic. 
iMaszyna, któraby pracowała nad 
utworzeniem tak głębokiego leja, 
musiałaby pracować nieustannie w 
ciągu dwócn i pól tysiąca lat, aże­
by dostać się do centrum ziemi. Sa­
ma pokrywa ziemska ma około 100 
km grubości. By ją  przebić, mu­
sielibyśmy pracować przez 45 lat.

Oczywiście mowa tu o pracy 
tylko w teorji, gdyż nie mamy do 
dyspozycji takich maszyn i apara­
tów, któreby mogły wgryść się w 
korę ziemi na dziesiątki kilomet­
rów. Inżynierowie, którzyby 
chcieli zrealizować ten fantastycz­
ny plan, musieliby przezwyciężyć 
nieprawdopodobne ciśnienie i tem­

się pod kolosalnem ciśnieniem.
Jeden z wybitnych amerykan 

skich profesorów doszedł do wnio­
sku, iż wnętrze ziemi wypełnia 
płynna masa szklana.

Jak  wykazała analiza, skład 
chemiczny szkła jest najzupełniej 
podobny do składu chemicznego 
tych mas lawy, które wyrzucają

wulkany podczas wybuchów. Ta 
właśnie lawa wypełniła wnętrze 
globu ziemskiego. Bliżej centrum 
znajduje się płynna masa szklana, 
która przechodzi stopniowo wmia 
rę zbliżania się do powietrza, w 
iwarde warstwy. Na podstawie 
szeregu teoretycznych danych, 
prof. Dalie doszedł do wniosku, iż 
wewnętrzne jądro ziemi posiada 
niewiarogodną temperaturę, do 
chodzącą do 50.000 stopni. Tempu 
ratura zewnętrznej powłoki słone­
cznej dochodzi „zaledwie“ do 5000 
stopni, to znaczy, jest dziesięcio­
krotnie niższa.

Tak więc, według tej teorji, nie 
metal i nie gazy, ale płynne szkło 
ma podobno wypełniać wnętrze na­
szej planety. O słuszności tego 
twierdzenia trudno się przekonać, 
bo nawet marzyć nie można o prze 
darciu się w te niegościnne sfery 
naszej ziem i. . .

Być może jednak, że rozum 
ludzki skonstruuje kiedyś aparat, 
który pozwoli nam prześwietlić 
wnętrze ziemi, jak promienie 
Roentgena prześwietlają ciało 
ludzkie.

budownictwo mieszkań. 4.071.47!< 
zł., na akcję zatrudnienia praco­
wników umysłowych — 409.566 zł. 
i na ryczałt dotacyjny wojewodów 
— 2.634.300 zł.

Działalność Funduszu Pracy w świetle cyfr
Według dokonanych ostatnio o- 

bliczeń wpływy Funduszu Pracy 
od kwietnia do końca grudnia r. u- 
biegłego wyniosły 58.772.000 zl. 
ogółem. Na dochody te złożyły się 
opłaty ustawowe w kwocie 42.098 
tysięcy złotych, dotacje skarbu 
państwa w sumie 14.723.000 zł. o- 
raz różne inne wpływy, które dały 
razem 1.950.000 zł.

Wydatki Funduszu Pracy w 
tym samym okresie wyniosły. —
60.759.000 zł. Z sumy tej wydano 
na zatrudnienie bezrobotnych —
37.363.000 zł., co stanowi 74 proc. 
sumy preliminowanej na zatrud­
nienie. Na pomoc dla bezrobotnych 
w gotówce i w naturze wydatko-

63.5 proc. sumy preliminowanej na 
pomoc doraźną. Koszty admini­
stracyjne wyniosły w tym okresie 
166.000 zł. Nadwyżka po stronie 
wydatków została pokryta z kre­
dytu krótkoterminowego zacią­

gniętego w Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Na poczet sumy, przeznaczonej 
na zatrudnienie bezrobotnych wy­
konano w szczególności następują­
ce roboty: obwałowanie rzek i mel- 
joracje, 4.800.750, koleje 2.810000, 
drogi wodne — 1.629.500 zł., drogi 
bite — 3.930.000 zł., roboty samo­
rządowe, jak drogi, ulice itp. — 
8.030.569 zł., oraz wodociągi, kana­
lizacje itp. 8.957.777 zł., wykończe-

Piątek, 19. j .; 7.00 Audycja poranna; 
12.05 Zespół jazzowy; 15,40 Orkiestra 
ludowa; 18,40 Przegląd Wydawnictw; 
16.55 Duety wokalne; 17,20 Reportaż 
muzyczny z płyt; 17.50 „Pogadanka 
rolnicza44; 18.00 Odczyt dla nauczycieli 
pt. „Nauczyciel na polu literatury i 
sztuki“; 18,20 Audycja karnawałowa 
pt. „Na herbatce tańcującej44; 19.20 I)o* 
kąd jechać ńa święto; 19.25 Feljetou 
aktualny; 19,47 Dziennik wieczorny;
20.00 Pogadanka muzyczna; 20,15 Kon­
cert symfoniczny z Filh. Warsz-; 21.00 
„Odrodzenie Fredry44 (feljeton literac­
ki); 22,40 Muzyka taneczna.

wano og. 22.521.000 zł., co stanowi nie gmachów publicznych i drobne

lito  wygra! w lo terję  ?
4-ty dzień. — I-szo ciągnienie.

15.000 zł na Nr. 150431 153707.
10.000 zł na Nr. 9942 75215 94892.
5-000 zł na Nr. 50060 80642 126222

151631.
2.000 zł na Nr. 9117 25101 23756 35836 

50135 70522 135957 145307 146394 147405 
163309.

1-000 zl na Nr. 3401 4940 5306 5680 
6016 6277 9418 9688 10746 11345 16077 17570 
18693 23567 23733 39750 50415 51597 52607 
52769 58625 68169 76590 79649 81988 86286 
88153 88615 89323 100581 100655 101591 
115369 120538 126914 144211 147727 153001 
156013 157050.

13>gie ciągnienie.

10.000 zł na Nr. 56445-
5.000 zł na Nr. 103528 124755 124)04 

121608 145997 150364 153286 159496-
2.000 zł na Nr. 9626 13173 16490 18330

20597 23283 28902 47942 53592 56817 57^8 
61012 63937 70817 72618 90500 107146
115600 135656 150517 163124 163461 166944.

1.000 zł na Nr. 10131 10247 14473 16221
18425 23275 26582 31147 33736 35850 37244
38795 43750 48623 49717 53906 58758 62168
68467 70230 71553 73581 79292 91896 91969
101046 103371 104458 106720 107282 112691 
114855 144954 111673 121213 122827 127906 
127476 132520 141557 142105 143895 143502 
150257 159577 164692 164930 166649 168601.

'raktyeznycb książek kucharskich.
1. Nowy kucharz d o sk o n a ły  - Szeliga, cena 

wraz z przesyłką — —
2. 365 obiadów • Ł. Ćwierczakowa, cena wraz

z przesyłką — — — — — — — — —
3. Nauka gotowania - cena z przesyłką — —
4. Warszawska Kuchnia • cena z przesyłką --
5. Praktyczne przepisy pieczenia ciast - cena

wraz z przesyłką — — — — —
6. Wino domowego wyrobu - cena z przesyłką
7. Wino domowego wyrobu • cena z przesyłką
8. Praktyczne przepisy smażenia konfitur, spo­

rządzenie kompotów i soków - cena wraz 
z przesyłką — — — — — — — — —

------- — — Zł. 4.50

Zł. 8.60 
Zł. 1.30 
Zł. 3.50

Zł. 5.50 
Zł. 1.20 
Zł. 1.00

Zł. 4.3C

Przesyłkę uskuteczniami za poprzedniem nadesłaniem na­
leżności. — Pieniądze wpłacić można w każdym Urzędzie 
Pocztowym bez jakie- kolwiek kosztów na konto nasze 
w P. K. O. Poznań 200 420. Zamówienia przesyłać należy

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  I W Y D A W N I C Z E

W IK TO R A  K U LER SK IEG 0
G R U D ZIĄ D Z  - POM ORZA

Dgiaszaicie w „Gazecie Gmoziydzkiej"

koniecznie 
z  h n  .

ssakiem I

ZNAK  FABRYCZNA  
SERCE v* PIERŚCIENIU

KOW ALSKI H A
USUWA KAJUPORCZYWSZE

B Ó L E  G Ł O W Y
FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCINA ÂPU<OWALSK̂»̂ WARS2/Ŵ1

Sprzęt nowoczesny
urządzenie pokoi s to łowych 

Z eszy t  1 2  3 4

Cena każdego zeszytu z przesyłką 

z ł .  - 4 . ^ 0
Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem na­
desłaniem należności Pieniądze wpłacie 
można w każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakichkolwiek kosztów na konto nasze w 

P K O ,  Poznań 200420
Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y :

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądzu.

Poszukuje posady h u m o r z a g r a n i c z n y
polak lał 31 pierwszorzęd­
ny mechanik maszynowy 
szofer tukarz. remontuje 
wszelkie maszyny rolnicze 
elektryczność wodociągi 
motory spalin i maszyny
n o mirro W orni 17 nl/twAb iparowe Karol Kulczycki 

w, ZaleszczykiTłuste pow,

Ogrodnik
pszczelarz, znający gos 
nodarstwo rolne, skrom­
nych wymagań kawaler 
potrzebny od 1. II 1934 r 
Świadectwa z podaniem 
żądanej oensji do , Gazę 
ty Grudziąd. klej" Tusze- 
wo - Grudziądz pod „Gos 
podarstwo

Natychmiast
zarobisz 2.50 U. miesięcz 
nie - także ubocznie Po­
czątkujących p o u c z a my  
bezpłatn e Lwów, Centra 
la, św Wojciecha

Z latarnią szukając
nie znajdzie się 
człowieka, któ­
ryby nie uznał

korzyści płyną­
cych z ogłoszeń.

9 jA+SSZa w  
HISTORJA BEZ SŁÓW. 

Zapomniany orzech z choinki.

$  Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. —Adres; „Gazeta Grudziądzką**. Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 1812. Konto P. K. O. Poznać ar. 200420. — /
Za Redakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Drukiem „Zakł. Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskieso w Grudziądzu*4, w Tuszewie.


